Diękny skok gimnastyka niemieckiego Steffensa podczas 
Poranna gimnatsyka marynarzy na jednym z wojennych treningu przedolimpijskiego. 


okrętów włoskich. 


Do popularnych gier sportowych młodzieży w Siamie 
należy przeciąganie liny. 


= Olimpijska drużyna australijska przywiozła ze sobą do 
Berlina jako „maskotę* małego kangura. 


go w”) 


= Ćwiczenia austrjackiej piechoty z karabinami maszyno- "Defilada „oddziału Strzelców wyborowych armji sowiec- 
wemi na falach Dunaju. kiej na placu Czerwonym w Moskwie. 


ROK XVI 


TRZEBA UTRWALIĆ 


Jesteśmy organizacją czynu i praca stano- 
wi podstawę maszej działalności. Rozwijamy 
stale jej zakres i metody, osiągamy coraz to no- 
we i lepsze wyniki. Wydawać się jednak może, 
że w tem ciągłem czynieniu zaniedbujemy nie- 
co ustalenie i utrwalenie faktów dokonanych. 
Nie chodzi tu o samochwalstwo, bo od tego 
Związek Strzelecki był zawsze i będzie dale- 
ki. Myślimy tylko o chronologicznem zestawie- 
niu obrazu życia organizacyjnego. Materjał ta- 
ki będzie miał znaczenie nie tylko historyczne, 
lecz i dużą wartość praktyczną przez wskazy- 
wanie działaczom organizacyjnym rozmaitych 
metod i kierunków działalności Związku na 
przestrzeni lat; z ich krytycznej oceny wynikać 
może zaczerpnięcie z nich wzoru lub przestro- 
ga przed inicjatywą, która już kiedyś nie zdała 
egzaminu w praktyce życiowej. 

Od siedemnastu lat istniejący w Polsce Nie- 
podległej Związek Strzelecki nie posiada do- 
tychczas swej historji. Z każdym rokiem fakty i 
zdarzenia zacierają się silniej w pamięci ludzi, 
którzy je stwarzali lub brali w nich udział. Co 
raz częściej z szeregów naszych ubywają nazaw- 
sze działacze niepodległościowi, którzy Związ- 
kowi, od pierwszych chwil jego wskrzeszenia, 
nadawali treść ideową i formy organizacyjne. 
Z biegiem lat coraz bardziej mogą zatracać się 
rozmaite dokumenty, na należyte przechowy- 
wanie których, w gorączce pracy, 
można było znaleźć czas. 


nie zawsze, 


Coraz bardziej zatracają się w pamięci na- 
szej wydarzenia zachodzące w Z. S. przed laty 
pięciu, dziesięciu, piętnastu... Coraz więcej no- 
wych zastępów młodzieży garnącej się do na- 


19 LIPCA 1936 ROKU 


TRZELEC 


TYGODNIK-ORGAN ZWIĄZKU STRZELECHIEGO 


Nr. 28 


FAKTY 


szych szeregów; oni nie wiedzą już, jaką rolę 
odgrywał Z. S. przed laty, jak wyglądał wów- 
czas dorobek strzelecki. Ze względów wycho- 
wawczych, dla ścisłego zespolenia ich z wiel- 
kim pionem strzeleckim trzeba im dać możność 
zrozumienia, że Związek Strzelecki to wielka 
rzecz. Możemy to tylko uczynić najlepiej dając 
im fakty zebrane i uporządkowane historycznie. 


Formułując bezpośrednio naszą myśl, stwier- 
dzamy, że powinniśmy i musimy mieć opraco- 
waną historję Z. S. w Polsce Niepodległej. Nie 
chcemy dyskutować tu o metodzie i koniecznych 
środkach do jej opracowania i wydania, ogrami- 
czamy się narazie do zwrócenia uwagi działaczy 
strzeleckich na to zagadnienie o dużej wadze 
organizacyjnej. 

Na tem tle chcemy zaznaczyć, że niewąt- 
pliwie olbrzymią rolę jako składnica dokumen- 
tów maszej przeszłości może mieć Centralne 
Muzeum Strzeleckie, jeśli wykaże dużą aktyw- 
ność w zbieraniu odpowiednich dokumentów. 
Mogą też być bardzo przydatne materjały ze- 
brane przez poszczególne Okręgi, Powiaty, a na- 
wet Oddziały, które niewątpliwie chętnie po- 
śpieszyłyby z pomocą przy opracowywaniu hi- 
storji powojennego Z. S. 

Uważamy również, że poszczególne Okrę- 
gi i Podokręgi powinny opracować swe własne 
historje, (tak, jak to już zrobił Okręg Toruński), 
a Oddziały muszą należycie starannie prowa- 
dzić swe kroniki, które są ich żywą i barwną hi- 
storją. Utrwalenie dorobku naszej pracy z u- 
względnieniem warunków w jakich się odbywa- 
ła ma poważne znaczenie ogólne, a pierwszo- 
rzędne — w odniesieniu do terenu strzeleckiego. 


SPRAWA GDANSKA 


Sprawa Gdańska, to jedno z najważniej- 
szych zagadnień naszego życia państwowego, 
zagadnienie, które wymaga szczególnej i nieu- 
stannej czujności i uwagi z naszej strony. Po- 
wodem tego jest z jednej strony niezmiernie 
doniosłe znaczenie Gdańska dla Polski, z dru- 
giej zaś strony skomplikowany i sztuczny cha- 
rakter organizacji stosunków polsko-śdańskich. 

Znaczenia Gdańska dla Polski uzasadniać 
nie potrzeba. Dziś już każdy Polak wie czem 
jest dla nas najmniejszy skrawek brzegu mor- 
skiego, którego mamy tak niewiele, a cóż dopiero 
mówić o znaczeniu starego, wielkiego portu 
morskiego, zamykającego ujście największej 
naszej rzeki. Jak słusznie określił jeden z na- 
szych polityków: „póki Wisła nie przestanie 
płynąć do morza Bałtyckiego, póty Gdańsk nie 
zdoła rozerwać nici wiążących go z Polską". 
Jest to prawda dziejowa, prawda niezbita, wo- 
bec której muszą się okazać bezsilne wszelkie 
próby przeciwpolskiej polityki Gdańska. 

Z takiemi próbami spotykamy się niestety 
często. Co jakiś czas opinja polska poruszona 
jest bądź nowym zatargiem polsko - gdańskim, 
bądź demonstracyjnemi wystąpieniami przy- 
wódców gdańskich. Ostatnie wystąpienie prezy- 
denta Senatu Gdańskiego p. Greisera na posie- 
dzeniu Rady Ligi Narodów w Genewie odbiło 
się głośnem echem w całym świecie, wywołując 
wszędzie poważne zaniepokojenie. Oświadcze- 
nia p. Greisera wywołały szczególnie silną re- 
akcję opinji polskiej, której rząd polski dał wy- 
raz w zajęciu jasnego i zdecydowanego stano- 
wiska. 

Jak już wyżej zaznaczyliśmy organizacja 
stosunków polsko - gdańskich nie należy do naj- 
prostszych. Wolne Miasto Gdańsk — 
to twór sztuczny, powołany do życia 
po wojnie światowej, jako rezultat 
rozbieżności w zapatrywaniach mo- 
carstw europejskich, układających 
traktat wersalski, Był to kompromis 
między dążeniem do rzeczywistego 


zabezpieczenia Polsce dostępu do 
morza, przez przyznanie Polsce 
Gdańska, a chęcią pozostawienia 


Gdańska Niemcom. Za przyznaniem 
Polsce Gdańska przemawiały wzglę- 
dy natruy gospodarczej i zasady spra- 
wiedliwości dziejowej. Jednakże 
wskutek tarć i sporów między mocar- 
stwami zwyciężył projekt pośredni 
stworzenia Wolnego Miasta Gdańska, 
które zachowałoby częściową samo- 
dzielność podlegając w znacznym za- 
kresie Polsce, Opiekę nad Wolnem 
Miastem sprawować miała Liga Na- 
rodów przez siwego Wysokiego Komi 
sarza, urzędującego stale w Gdańsku. 


Polsce zagwarantowane zostało prawo swo- 
bodnego użytkowania portu gdańskiego, wszel- 
kich dróg wodnych i nabrzeży, zarząd całej sie- 
ci kolejowej, komunikację pocztową, telefonicz- 
ną i telegraficzną między Polską a Gdańskiem, 
przedewszystkiem zaś włączono W. Miasto 
Gdańsk do polskiego obszaru celnego i przyzna- 
no Polsce przedstawicielstwo Gdańska na tere- 
nie międzynarodowym. W ten sposób Gdańsk 
nie może prowadzić samodzielnej polityki za- 
granicznej, podlegając w tym zakresie Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. Powyższe postanowienia 
traktatu wersalskiego rozwinięte zostały w poro- 
zumieniu polsko - gdańskiem — t. zw. Konwencji 
paryskiej z dn. 9 listopada, a następnie w umo- 
wie Warszawskiej z dn. 24. 10. 1921 r. 

Ustrój polityczny W. Miasta Gdańska opie- 
ra się na Konstytucji uchwalonej w 1920 r. 
Najwyższe władze Gdańska stanowią Sejm, 
składający się ze 120 posłów i Senat z prezy- 
denta i 20 senatorów. Sejm jest władzą usta- 
wodawczą, zaś Senat — zarządem W. Miasta, 
który prowadzi politykę, mianuje urzędników, 
kieruje administracją i t. d. Prezydent Senatu 
jest szefem zarządu W. Miasta. 

Posiadając w ten sposób zagwarantowany 
ustrój i samodzielność w zarządzie wewnętrz- 
nym miasta oraz opiekę Rzeczypospolitej Pol- 
skiej i Ligi Narodów — Gdańsk związany silne- 
mi więzami wspólności interesów gospodarczych 
z Polską miał najlepsze warunki do znakomite- 
go i wszechstronnego rozwoju. Miasto bogate, 
dzięki swemu położeniu geograficznemu i wiel- 
kiemu portowi, przez nawiązanie bliższego kon- 
taktu z Polską mogło się stać pomostem między 
życiem gospodarczem Polski i świata, mogło być 


Stary młyn w Gdańsku. 


najważniejszym pośrednikiem handlu zagranicz- 
nego 30-to miljonowego mocarstwa. 

Wbrew temu naturalnemu przeznaczeniu, 
od samego powstania W. Miasto rozpoczęło po- 
litykę sporów i waśni z Polską. Ten stan rzeczy 
trwał niemal bez przerwy a często zaostrzał się 
przez wyraźne, nieraz skandaliczne antypolskie 
wystąpienia władz Gdańska. W krótkim arty- 
kule nie sposób przedstawić wszystkich ,grze- 
chów i grzeszków' Wolnego Miasta. Przypomni- 
my dla przykładu kilka ostrzejszych wystąpień: 

Oto u zarania stosunków polsko - gdań- 
skich podczas najazdu bolszewików na Polskę 
w 1920 r. Gdańsk, stając w rzędzie sojuszników 
Sowietów, odmawiał Polsce wyładowania prze- 
znaczonych dla nas transportów broni i amuni- 
cji i przeszkadzał w przewozie przez miasto 
wojsk polskich. Pamiętamy dalej ciągłe skargi 
i wystąpienia antypolskie Gdańska w Lidze Na- 
rodów, pamiętamy ostry zatarg o polskie skrzyn- 
ki pocztowe w Gdańsku, podstępne stosowanie 
przepisów celnych, także Gdańsk przerwał pol- 
ski kordon celny i stał się królestwem przemyt- 
ników obcych towarów do Polski. Pamiętamy 
gnębienie i szykanowanie ludności polskiej pod- 
czas wyborów do Senatu w 1935 r., wyborów, 
które mimo prześladowań stały się olbrzymią 
manifestacją polskości w Gdańsku. Pamiętamy 
wreszcie ostatni zatarg o dewaluację guldena, 
która uderzając w nasze najistotniejsze interesy 
gospodarcze, zmusiła rząd polski do ostrej in- 
terwencji przez cofnięcie urzędom celnym W. 
Miasta prawa clenia towarów zagranicznych do 
Polski. 

Wszystkie te szykany znoszone były przez 
Polskę z godnym podziwu spokojem i zimną 
krwią. Jednakże Polska nie mogła znosić bier- 
nie, aby żyjące z niej społeczeństwo gdańskie 
stale zwalczało i szkodziło polskim interesom 


Arsenał gdański. 


Stary dźwig na brzegu Mołtawy. 


gospodarczym i politycznym. W odpowiedzi na 
wystąpienia gdańskie, Polska rozpoczęła budo- 
wę Gdyni. Spoczątku wywołało to śmiechy i 
żarty Gdańszczan, utnych, w swą siłę i niewie- 
rzących w możliwość stworzenia z niczego wiel- 
kieśo portu morskiego. Jednakże już po krót- 
kim czasie wesołość zmieniła się w podziw i 
przerażenie. Rozwój Gdyni posuwał się w tem- 
pie zawrotnem. Już w 1933 kilkuletni Port 
Gdyński przewiózł o miljon tonn wię- 
cej towarów i przeszło 10 razy wię- 
cej pasażerów, niż stary port gdański. 
Stosunek ten w następnych latach 
stale się dla Gdańska pogarszał i 
Wolne Miasto znalazło się na progu 
ruiny. Polska posiadając Gdynię, u- 
niezależniła się do tego stopnia od 
Gdańska, że mogłaby obejść się bez 
jego usług zamykając Gdańszczanom 
źródło ich dochodów. 
Uderzono na alarm. Gdańsk 
zmienił nazewnątnz swą butną posta- 
wę. Stosuniki zaczęły się poprawiać, 
Ale pamiętać należy, że o polityce 
W. Miasta nie decydują względy go- 
spodarcze i względy na dobro obywa- 
teli, lecz polityczne wskazówki z Ber- 
lina. Toteż mimo znacznej poprawy 
w stosunkach polsko - gdańskich, co 
pewien czas spotykamy się z antypol- 
skiemi wystąpieniami, świadczącemi o 


tem, że nie nastąpiło jeszcze zupełne opamięta- 
nie, że przywódcy gdańscy stale myślą o po- 
wrocie Gdańska do Niemiec. Pod tem hasłem 
„Zurück zum Reich“ odbyły się wybory do Se- 
natu w 1935 r., dające zwycięstwo narodowym 
socjalistom stale szermującym tem hasłem. 

Przed kilku dniami mieliśmy znów sposob- 
ność poznać prawdziwe oblicze dzisiejszych 
władców Gdańska. Tym razem nie z okazji za- 
targu polsko - gdańskiego, lecz wskutek zatargu 
Gdańska z Ligą Narodów. Zatarg wynikł na tle 
przyjazdu do Gdańska niemieckiego krążowni- 
ka „Leipzig, którego komendant składając wi- 
zyty urzędowe pominął Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów Lestera. Raport W. Komisarza w 
tej sprawie rozpatrzony został przez Radę Ligi 
Narodów, która powierzyła Polsce zlikwidowa- 
nie tego konfliktu. Podczas omawiania powyż- 
szej sprawy na posiedzeniu Rady Ligi w Ge- 
newie, obecny na tem posiedzeniu prezydent 
Senatu Gdańska Greiser wygłosił 2 niezwykle 
napastliwe przemówieniń, w, których w gwałto- 
wny sposób skrytykował instytucję Ligi Naro- 
dów, podkreślając, że „Ludność Gdańska nie 
pragnie być przywiązana do Ligi Narodów na- 
zawsze. Trzeba uwzględnić uczucia jakiemi kie- 
rują się Gdańszczanie, którzy są Niemcami. 
Gdańsk podporządkowany został Lidze Naro- 
dów, aby umożliwić Polsce dostęp do morza, 
ale można było tę sprawę osiągnąć bez odłącze- 
nia Gdańska od Niemiec”. W związku z tem 
Greiser wysunął propozycję, żeby 1) powołać 
W. Komisarza Ligi, który nie będzie się wtrącał 
do spraw wewnętrznych Gdańska, lub 2) nie 
mianować wogóle W. Komisarza a odpowie- 
działnością przed Ligą obarczyć prezydenta 
Senatu Gdańskiego. 

Przemówienie to wywołało jaknajgorsze 
wrażenie. Obunrzenie doszło do szczytu, gdy 
prez. Greiser wychodząc po swem przemówie- 
niu z posiedzenia Rady pokazał język dzienni- 
karzom całego świata, zebranym na trybunach 
w sali posiedzeń Rady. To niepoważne zacho- 
wanie się napiętnował przewodniczący Rady 
angielski min. Eden. 

Jakie znaczenie ma powyższe wystąpienie 


Greisera dla Polski? Napozór wydawałoby się, 
że tym razem atak Gdańska skierowany jest 
wyłącznie przeciwko Lidze Narodów, zaś 
względem Polski p. Greiser okazał sendeczną 
uprzejmość. Są to jednak pozory. Dla nas naj- 
ważniejsze będą słowa p. Greisera, że Polsce 
można zapewnić dostęp do morza bez odłącze- 
nia Gdańska od Niemiec. To wystąpienie p. 
Greisera nosi wyraźny charakter inspirowanej 
przez Niemcy próby stwierdzenia, jakie wraże- 
nie wywołałaby ostrzejsza akcja za przyłącze- 
niem Gdańska do Niemiec. A nuż się uda? Ale 
nie udała się próba p. Greiserowi! Pomijając 
oburzenie całego świata na treść i formę jego 
wystąpienia, Gdańsk mógł się dokładnie prze- 
konać, że Polska zajmuje w tej sprawie jasne i 
nieubłagane stanowisko. 

Polska nie dopuści do żadnych zmian w 
Gdańsku, nie dopuści do możliwości tak mod- 
nego obecnie postawienia przed faktem doko- 
nanym i każdej próbie potrafi jaknajenergicz- 
niej przeciwdziałać. Polsce zależy na utrzyma- 
niu dobrych stosunków z Gdańskiem, ale nie 
może być mowy o biernem przyglądaniu się po- 
lityce zmierzającej do zagrożenia polskich ih- 
teresów w Wolnem Mieście. To też cała Polska 
solidaryzuje się z mocnem stanowiskiem Rządu, 
wyrażonem przez p. Min. Becka, który stwier- 
dził. że projekty p. Greisera nie nadają się wo- 
góle do dyskusji, oraz z ostrzeżeniem wyrażo- 
nem przez Gen. Komisarza R. P. w Gdańsku p. 
min. Papee, który ostrzegł p. Greisera, że Pol- 
ska nie dopuści do jednostronnej zmiany statu- 
tu Gdańska i wszelkie akcje wykraczające po- 
za ramy umów spotkają się z przeciwdziałaniem 
Polski”. 

Niema dziś w Polsce człowieka, któryby 
miał w tej sprawie jakieś wątpliwości. Cały na- 
ród zajmuje jednolite stanowisko, że ujście pra- 
starej polskiej Wisły musi się znajdować na te- 
renie naszych wpływów, że święte prawa nasze 
do odwiecznego grodu polskiego — Gdańska 
muszą być szanowane, bowiem trwałość zwią- 
zku Polski z Gdańskiem jest jednym z podsta- 
wowych warunków swobodnego rozwoju Polski, 
jako wielkiego Mocarstwa. Szp. 


„PODCIĄGNIJMY SIĘ WYŻEJ” 


Jedną z najbardziej palących spraw w ży- 
ciu strzeleckiem jest sprawa dokładnego informo- 
wania przez Zarząd Powiatu terenu, o pracach, 
bieżących i zamierzeniach nia przyszłość. W tym 
celu poza zwykłemi odprawami, które należy od- 
bywać perjodycznie, winni członkowie Zarządu 
odwiedzać nasze komórki organizacyjne i tame 
na ogólnem zebraniu oddziału poruszać najak- 
tualniejsze zagadnienia naszej pracy. 

To bezpośrednie stykanie się ze strzelcami 
i informowanie ich na miejscu o wszystkiem co 


ich dotyczy, daje oddziałowi bardzo wielkie 
korzyści  Przedewszystkiem oddział czuje, że 
jest ktoś nadrzędny, kto się nim opiekuje, daje 
rady i wskazówki, a tem samem stwarza w od- 
dziale poczucie potrzeby jego istnienia, z dru- 
giej zaś strony Zarząd Powiatu ma możność 
przekonać się o wartości swego oddziału i pra- 
cy jego Zarządu. 

Obecna pora letnia daje nam warunki łat- 
wego zetknięcia się z bracią strzelecką. Każda 
sobota i niedziela winna być przez członków 


Zarządu wykorzystana. Nie może znaleźć się w 
Zarządzie obywatel, któryby mie odwiedził w 
ciągu swej kadencji przynajmniej dwóch od- 
działów. Przez częste odwiedzanie terenu, oka- 
zywanie szczerego zainteresowania pracą od- 
działów, Zarząd Powiatu zyska na autorytecie 
i w momencie zwołania dorocznego Walnego 
Zjazdu, w chwili swego ustąpienia Zarząd wy- 
czuje, czy cieszy się sympatją swoich niższych 
komórek organizacyjnch, czy też nie. Czy zdał 
egzamin z pracy obywatelskiej, czy też ją w 
najwyższym stopniu zaniedbał. Będzie miał 
miernik wartości swoich wysiłków i poczynań. 
O pracy referentów wychowania obywatelskiego 
trudno mi nawet mówić, Spodziewam się, że 
referenci W. Ob. posiadają odpowiednie plany 
rozjazdów i z oddziałami stykają się częściej. 

Kiedy już poruszyłem sprawę odwiedzin 
oddziałów, zastanówmy się jakie przedewszy- 
stkiem zagadnienia winniśmy omawiać na miej- 
cu? Wysunąłbym tu sprawę płacenia składek 
członkowskich, sprawę, że tak powiem przyna- 
leżności strzelca do swego oddziału. Nic tak 
nie wiąże strzelca z oddziałem jak regularnie 
płacone składki członkowskie. Zarząd oddziału 
winien zdać sobie sprawę, że nie jest on Zarzą- 
dem organizacji charytatywnej, musi on praco- 
wać nad wychowaniem organizacyjnem swoich 
członków, wyrabiać w nich poczucie obowiązko- 
wości zespołowej, co da się w dużej mierze o- 
siągnąć przez regularne opłacanie składek 
członkowskich Należy ustalić wedle warunków 
miejscowych wysokość składek członikowskich. 


POZNAJMY MIESZKAŃCÓW POLSKI 


PEVAS RSG 


Huculi mieszkają w Beskidach wschodnich, 
w południowo - wschodnim zakątku naszej 0j- 
czyzny. Zajmują 41 gmin w województwie stani- 
sławowskiem, z tego 24 w powiecie kosowskim, 
11 w peczeniżyńskim i 6 w nadwórniańskim. Ty- 
leż mniej-więcej gmin huculskich jest na Buko- 
winie (Rumunja). Także i w Czechosłowacji w 
dorzecu górnej Cisy mieszkają Huculi. 

Nazwa Haucuł jest stosunkowo nowa*). Za 
czasów Polski pnzedrozbiorowej jej nie zna- 
no. Sami Huculi nazywali swój kraj Wiercho- 
winą, siebie zaś Wierchowińcami, albo „ludźmi 
chrzezonymi'. Doniedawna nawet zdarzało się, 
że nazwę „Hucuł* uważano za obraźliwą. 

Rasowo są zapewne Huculi mieszdniną bar- 
dzo wielu składników, narzecze zaś huculskie, 


*) Opracowane na podstawie wydawnictwa „O 
wierchowinie huculskiej”, Kołomyja 1933 oraz dr. J, Fal- 
kowskiego — Lud i jego kultura, W-wa, 1933, 


Niech ta składka wynosi choćby tylko 5 groszy, 
ale niech ją każdy bez wyjątku regularnie pła- 
ci, Zobaczymy wtedy w jakim stopniu wzrośnie 
wartość organizacyjna i sprawność całego od- 
działu. 


Taki oddział Z. S., w którym jego członko- 
wie nie opłacają składek członkowskich nie stoi 
na wysokości swego zadania. Oddział ten prę- 
dzej czy później przestanie istnieć, gdyż jego 
członkowie nie mogący przełamać tak w zasa- 
dzie małej przeszkody jaką jest wpłacenie 
składki, przez siebie samych zresztą uchwalo- 
nej, nie dorośli do tego, by nosić szczytne inia- 
no strzelca. I z tem właśnie należy jechać do 
oddziałów. Popatrzmy jak wygląda księga ka- 
sowa oddziału, nauczmy na miejscu skarbnika 
jak należy ją prowadzić, gdyż nie wszędzie 
skarbnicy mają o prowadzeniu ksiąg jakie takie 
pojęcie i tego nam właśnie brak. 


Naczelny Wódz powiedział, że trzeba Pol- 
skę podciągnąć wyżej. Powiedział to do wszyst- 
kich, ale ziarno rzucone przez Naczelnego Wo- 
dza musi przedewszystkie:in znaleźć qodatny 
grunt u nas strzelców. My podciągnijmy ten 
łańcuch, my róbmy porządek u siebie, a z pew- 
nością po pewnym czasie zobaczymy, że słowa 
naszego Naczelnego Wodza nie trafiły w pustkę 
i nie poszły na marne. Uchwyćmy ten łańcuch 
w garść strzelecką i ciągnijmy ile nam sił star- 


czy. 
Tadeusz Nowak 


Nowogródek Podokręgowy Z. S. 
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będące odwieczną odmianą języka ukraińskiego, 
mimo starożytność form wykazuje w słownic- 
twie liczne wpływy rumuńskie, polskie, węgier- 
skie, ormiańskie i niemieckie. 

O dawniejszej przeszłości Hucułów wiado- 
mo bardzo mało i to jedynie z podań ustnych. 
Wynikałoby stąd, że od najdawniejszych wie- 
ków trudnili się pasterstwem i myśliwstwem. 
Hucuł to urodzony pasterz myśliwy i flisak; u- 
prawa roli mało go pociąga i najmniej się jej 
oddaje, 


Formy gospodarstwa pasterskiego są na Hu- 
culszczyźnie dwojakie: użytkowanie pastwisk i 
carynek sianokośnych przy własnych zagrodach 
tudzież wypas letni na połoninach. Właściciel 
lub dzierżawca połoniny przyjmuje od właści- 
cieli trzody na wypas, miesza je i umawia się 
o pewną ilość bryndzy lub masła, ale przez ten 
czas własność nad trzodami jest niejako zawie- 
szona. Wraca jakaś pierwotna wspólnota paster- 


Zagroda huculska („grażda”'). 


ska z dawnych wieków. Bydło wypędza się na 
połoniny w połowie maja, spędza zaś w drugiej 
połowie września, najpóźniej z początkiem paź- 
dziernika. Hucułów cechuje nadmierne przywią- 
zanie do zwyczajów praojców. Te same bowiem 


gminy i osiedla wypędzają na te same, nieraz | 


bardzo odległe połoniny swe trzody od dziesiąt- 
ków i setek lat i zawsze tym samym szlakiem 
górskim. 

" Same osiedla i gminy, sięgające do 1400 
metrów nad powierzchnią morza, są tak rozrzu- 
cone i rozsiane, iż nie tworzą żadnych skupień. 
Położenie osiedłt jest dostosowane do sianokoś- 
nych łąk, znajdujących się na grzbietach i sto- 
kach. 

' Nowe osiedla powstają ciągle i, ogólnie 
biorąc, posuwają się ku wyższym górom. Co 
dawniej było połoniną, stawało się z. czasem, 
w miarę pochodu osiedli w coraz wyższe i nie- 
dostępne góry, łąką sianokośną i osiedlem. Zna- 
mienne jest, że w dolinach przybrzeżnych rzek 
nie było nigdy osiedli huculskich. Osady takie, 
jak teraźniejszy ośrodek Żabiego lub niektóre 


Dojenie owiec na połoninie. 


miejscowości wzdłuż linji kolejowej nad Prutem 
zostały rozbudowane przez przybyszów, obcych 
gospodarstwu i doświadczeniu huculskiemu. 

Huculi, którzy mimo że od wieków trudnią 
się pasterstwem, nie zdołali wytworzyć właści- 
wie odrębnej rasy bydła ani owiec, jednak po- 
siadają odrębną rasę koni, niezwykle szlachet- 
ną, a zarazem wytrzymałą i przystosowaną do 
terenu oraz pór roku, jak również do zmiany 
warunków atmosferycznych. Te nieduże, ale 
nieraz bardzo piękne, żwawe, a nawet bujne ko- 
niki są bardzo cenione i poza obszarem Hucul- 
szczyzny, 'zwłaszcza zaś w wojsku, w oddzia- 
łach karabinów maszynowych. Dla Hucułów te 
roztropne, mądre zwierzęta, mające niezwykłą 
pamięć terenu i umiejętność wspinania się na 
stromizny, są wprost nieocenione. 

Gospodarstwo huculskie cechuje nadmiar 
mleka w pewnych porach roku, którego to arty- 
kułu dotychczas jeszcze nie umieją w zupełnoś- 
ci zużytkować. Oprócz masła głównym wytwo- 
rem gospodarstwa mlecznego jest wyrabiana w 
czasie pobytu na połoninach bryndza i tak zwa- 
ne „prjetane mołoko' albo „huślanka', to jest 
mleko, przechowywane w siermentowanym sta- 
nie w małych beczułkach drewnianych, zwanych 
„berbenicami . 

Oddawna gospodarstwo huculskie obfitowa- 
ło w wełnę i posiadało jej nadmiar, którego nie 
można było zbyć w stanie surowym. Stąd też po- 
chodzą samodziałowe wyroby huculskie i tkani- 
ny wełniane, bądźto części ubrania, bądź też 
koce, służące do okrycia oraz ozdobne kilimy w 
banwnych i prostych, ale pięknie dobranych 
wizorach huculskich. 

Jeszcze w XVIII wieku przed zajęciem Hu- 
culszczyzny przez Austrję, w okresie, kiedy sa- 
me puszcze górskie zapewniały niezależność 
Hucułom, dostarczały one także myśliwym hu- 
culskim obficie zwierzyny. W miarę wprowadza- 
nia coraz to nowych urzędów, w miarę „uspraw- 
niania” gospodarki leśnej i jakoś dziwnie z nią 
związanego wytrzebiania lasów, w miarę napły- 
wu w góry spekulantów leśnych, którzy wyłu- 
dzali od Hucułów za bezcen ich lasy i wyni- 
szczali je, stan zwierzyny zmalał niezmiernie 
i myślistwo już od dłuższego czasu nie stanowi 
żadnej pozycji w utrzymaniu i gospodarstwie 
Hucuła. Pozostałością miejako tego stanu 
rzeczy jest istniejące do dziś i trudne do wy- 
korzenienia kłusownictwo, żyjące tradycjami 
dawnych myśliwych, którzy czuli się panami 
lasów. 

Obecnie głównem pożywieniem  Hucuła 
jest „kulesza“ czyli mamałyga i inne potrawy 
z mąki kukurydzianej, omaszczona mlekiem. 
masłem lub bryndzą. Mięso i słoninę jadają Hu- 
culi przeważnie tylko od święta. 

Pomyślny klimat powiatu kosowskiego po- 
zwala na uprawę zbóż, a nawet kukurydzy, tak- 
że w dość wysoko 'położonych miejscowościach. 


Jednak właściwe rolnictwo przyszło w góry 
bardzo późno i natrafiało na przeszkody w nie- 
umiejętności uprawy, a jeszcze doniedawna w 
licznych zabobonach i uprzedzeniach przeciw 
kaleczeniu świętej ziemi pługiem. Zboże upra- 
wiają Huculi sposobem ogrodowym, a nie łano- 
wym. Obszary zdatne pod uprawę ziemi nie są 
zbyt wielkie, z powodu zaś rozrostu ludności 
nastąpiło jeszcze rozdrobnienie i tych małych 
obszarów rolnych, zwłaszcza na Podkarpaciu. 
Majątków, nadających się do parcelacji na Hu- 
culszczyźnie prawie niema. Są jedynie wielkie 
obszary lasów i to przeważnie państwowych, 
Spław drzewa tratwami, „darabami', ma duże 
znaczenie gospodarcze dla ludności. 

Jeśli mówimy o robotach leśnych w związku 

z ludnością huculską, to musimy sobie uświado- 
mić smutną prawdę, że jak istnienie puszcz. by- 
ło związane z niezależnością i bogactwem ple- 
mienia huculskiego, tak też wyrąbywanie lasów, 
a zatem i roboty leśne, są wyrazem upadku ple- 
mienia i zbiednienia ludności huculskiej. 

Poważną przyszłość gospodarczą na obsza- 
rze Huculszczyzny, a w szczególności Podkar- 
pacia, ma jedynie sadownictwo. Już dziś istnie- 
ją piękne sady w Kosowie, Kutach, Szeszorach, 
Rungurach i Słobodzie Rumgurskiej, a z wyżej 
położonych miejscowości w Jasienowie Górnym 
i Krzyworówni. Wśród ludności huculskiej jest 
już oddawna sporo prawdziwych miłośników sa- 
dowinictwa, pracujących z całą pilnością i wytę- 
żeniem na tem polu. 

Nadmiar i rozmaitość wantościowego ma- 
terjału drzewnego dały sposobność wytworze- 
nia pięknego budownictwa i powstania robót 
zdobniczych i snycerskich. Zarówno chaty hu- 
culskie, jak i cerkwie, kapliczki i wszelkie 
mniejsze budowle mają charakter budownictwa 
węśłowego. Sławnym budowniczym — samou- 
kiem był Iwan Harasymiuk z Babina, inni po- 
chodzili z Sokołówki i Jaworowa, Do dziś dnia 
istnieją jeszcze jakgdylby taborem spojonych ze 
sobą budynków gospodarczych ogrodzone chaty, 
wyglądające jak obronne, drewniane zameczki, 
zwane „grażdami'. 

Skłonność do zdobienia i rzeźbienia przeja- 
wią się u Hucułów niemal na każdym kroku, 
Nietylko drzwi chaty, „swołoki'* (sosręby), ale 
nawet strzemiona, siodła, jarzma i inne drobne 
przedmioty codziennego użytku, wszystko jest 
rzeźbione w piękne, geometryczne wzory, Wy- 
twory snycerskie, dawniejsze i nowsze, są znane 
powszechnie, a uprawiane od przeszło 250 lat. 
Słynni są mistrzowie tej sztuki: rodzina Szkry- 
blaków, Diatczuk, rodzina Korpaniuków, Mehe- 
deniuk, żyjący dziś jeszcze w Kosowie Dewdiuk 
i wielu innych, Większość z nich przerzuciła się 
obecnie na wyrób snycerskich cacek, obliczonych 
wyłącznie na nabywców z poza Huculszczyzny. 

Rozpowszechnione jest też mosiężnictwo. 
Do rozwoju garncarstwa na Huculszczyźnie 


Państwo młodzi i drużbowie w swych malowniczych 
i oryginalnych strojach. 


przyczynił się głównie Polak, Andrzej Bach- 
miński, Rodziny garncarzy Bachmińskich i Ba- 
ranowskich do dziś dnia pracują na Moskalów- 
ce koło Kosowa, pozatem, jednak znajdujemy 
wielu ganncarzy w Pistyniu, Kosowie i Kutach, 
twórczość ich jednak coraz bardziej odbiega od 
wzorów czystej sztuki ludowej. 

W zakres tej sztuki wchodzi także wyrób 
prześlicznych pisanek huculskich, wypalanki na 
drzewie, wyroby tkackie i leżniki, czyli grube, 
włochate wełniane jakgdyby dywany, oraz boga- 
to zdobione haftem i świecidełkami kożuszki. 

Przybysza, po raz pierwszy zwiedzającego 
Huculszczyznę, uderza przedewszystkiem ma- 
lowniczy i oryginalny strój Hucuła. Przeważają 
w nim barwy czamna, biała i czerwona. Strój ko- 
biecy mieni się od haftów, paciorków i sznurów 
monet na szyi. Zapaski, zastępujące spódnice, 
tkane są z materji, przetykanej częstokroć złotą 
lub srebrną nicią. Hucuł w swym odświętnym 
stroju na tle wspaniałego górskiego krajobrazu 
wygląda jak jego konieczne uzupełnienie. Za- 


dak wygląda orkiestra huculska. 


niechanie przez Hucułów ich ludowych strojów 
pozbawiłoby ich zielone góry jednego z magne- 
sów, przyciągających na Huculszczyznę coraz 
liczniejsze rzesze turystów. 
, Poza troską o zaspokojenie potrzeb co- 
dziennych, a właściwie w związku z nią, w ży- 
ciu Hucuła dużą rolę odgrywają jeszcze rozmai- 
te wierzenia, przesądy i praktyki magiczae, ma- 
jące na celu czy to odpędzenie złego, czy to za- 
pewnienie dobrego połowu, urodzaju, czy też 
polowania. Również w obrzędach rodzinnych i 
dorocznych tkwi wiele wierzeń i praktyk. Trzy 
wydarzenia są dla Hucuła najważniejsze: naro- 
dziny, wesele i śmierć. Z życiem Hucuła, a także 
z wieloma obrzędami są ściśle związane tańce, 
jak „hucułka”, „arkan” i t. d. 
Główne ośrodki osiedlenia Hucułów to wsie: 
Żabie nad Czarnym Czeremoszem (największa 


wieś w Polsce, zajmująca 602 kilometry kwa- 
dratowe), Hryniawa nad Białym Czeremoszem 
i Kosmacz na północ od działu wód między Cze- 
remoszem a Prutem. W osiedlach wzdłuż linji 
kolejowej nad Prutem, swoistość i odrębność 
huculska jest bardzo nadwyrężona. 


Stan zdrowotny Hucułów, zaniedbany 
wskutek wojny i panujących u nich zwyczajów, 
pozostawia wiele do życzenia. Panujące tam na- 
$minnie choroby są energicznie zwalczane także 
przy pomocy lekarzy wojskowych. 


Bardzo wiele dla spopularyzowania Hucul- 
szczyzny w Polsce i dla podniesienia jej dobro- 
bytu zdziałało i czyni nadal zawiązane z pod- 
niety ministra spraw wojskowych gen. T. Ka- 
sprzyckiego Towarzystwo Przyjaciół Hucul- 
szczyzny. 


MARSZ NA POLSKĄ GÓRĘ 


Tegoroczny marsz na Polską Górę miał wy- 
jątkową oprawę uroczystościową. Odbywał się 
on bowiem w ramach 20-letniej rocznicy walk 
Legjonów Polskich pod Polską Górą i Kostiuch- 
nówką, obchodzonej wyjątkowo uroczyście przy 
współudziale nie tylko 1000 maszerujących za- 
wodników naszego marszu eliminacyjnego, ale 
także przy napływie byłych uczestników tych 
walk, sporej ilości gości z różnych okolic Polski 
oraz tłumnie zebranej miejscowej ludności. 

Tegoroczna trasa marszu, nieco zmieniona, 
wiodła z Maniewicz przez Żuków, Rarańczę i 
Wołczeck pod Polską Górę. Długość trasy 22 km, 
z czego na marsz w wyznaczonym zgóry czasie 
przypadło 12 km. reszta, od postoju przy Rarań- 
czy aż pod Polską górę na najlepszy czas. 


W spokojnych za dnia powszedniego Manie- 
wiczach już w przeddzień marszu panował oży- 
wiony ruch. Znajdował się tu już od rana cały 
sztab marszu i zaczęły zjeżdżać zespoły. Po od- 
prawie jaką rano przeprowadził kmdt Podokręgu 
wołyń ob. Filar, zaczęła działać komisja lekar- 
ska, która miała przebadać przeszło 1000 ludzi. 
Ponieważ jednakże komisja lekarska podzielo- 
na została na dwie części i działała bardzo spra- 
winie wszystko szło jak z płatka. 


Na miejscu startu na nowej szosie niedaleko 
gminy, strzelcy z Maniewicz stawiają bramę piek- 
nie umajoną spod której jutro rano wystartują 
pierwsze drużyny. Pozatem w godzinach popo- 
łudniowych ruch maleje, gdyż każdy zespół sta- 
ra się dobrze wypoaząć, tem bardziej, że prze- 
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Defilada drużyn pod Polską Górą. 
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Drużyna Z. S$. Kamień Koszyrski w malowniczych płóciennych mundurach. 


cież trzeba wstać koło drugiej, by być na godź. 
3 na starcie. 

Znana punktualność służbowych zbudziła 
nie tylko wszystkich o drugiej, ale znacznie 
wcześniej. Zjadliwa w tonie trąbka, odzywająca 
się przez dobre dziesięć minut w różnych miej- 
scach Maniewicz, dotarła ostatecznie i pod mo- 
ją kwaterę, nikogo nie oszczędzając ani z tych 
co mają maszerować i walczyć, ani z tych któ- 
rzy będą tylko widzami tej walki. Trzeba było 
więc ubrać się, coś niecoś do żołądka wrzucić 
i pójść na start. 

Punktualność trzeba chwalić. To też pod- 
nieść należy punktualne rozpoczęcie marszu po- 
przedzonego piękną przemową prezesa powia- 
tu Z. S. Kowel. W odstępach jednominuto- 
wych ruszają raźno drużyny w brzaskach dnia 
piaszczystą wołyńską drogą w kierunku Żuko- 
wa. Dzień wyjątkowo nadaje się do marszu, 
gdyż poprzedniego dnia, jak na zamówienie, po- 
padał spory deszcz, który zlepił nieco sypki za- 
zwyczaj piach. Nie brną więc nogi po kostki w 
piachu, a jalko tako utrzymują się na wierzchu. 
Może jak słońce przygrzeje to i piach puści i 
będzie miałka i sypka droga bardzo uciążliwa 
dla pragnącego szybko Maszerować piechura. 

Ponieważ marsz w swej pierwszej części 
nie jest na czas a jedynie na przebycie w okre- 
ślonym czasie więc i drużyny (te mądre zwłasz- 
cza) nie bardzo się spieszą. Jest czas przyjrzeć 
się trasie, która na tym odcinku jest monotonna, 
rzucona między dwa połacie krzaków rosnących 
na bagnisku, jak widać niedawno zrobiona du- 
żym wysiłkiem pracy. Tak może powstają dro- 
gi, gdzieś w głębokich puszczach plantowanych 
przez nasłanych tam kolonizatorów. Tutaj jednak 
wykonała ją szarwarkiem okoliczna ludność, 
rzucając tę drogę przez bagna, miast dawnych 


wielu krętych ścieżek tam i sam temi pustkowia- 
mi biegnących. 

W Żukowie na piątym kilometrze po starcie 
małe zatrzymanie. Może ktoś zechce sobie po- 
prawić ekwipunek, może trzeba coś przytroczyć 
i przełożyć, by mie uwierało. Ten i ów otwiera 
już manierkę z wodą i „aptekarską dawką” zwil- 
ża gardło. Bo trzeba Wam wiedzieć, że o dobrą 
wodę tu trudno i z tego też powodu przy tym 
nowym szlaku wybudowano kilka głębokich 
studni, by dobrać się do jakiej takiej wody. 

Posuwamy się z pierwszemi drużynami. 
Przeważnie idą po kilka razem, na co w zupeł- 
ności pozwala szeroki szlak. Słońce wstaje, rzu- 
cając miękkie plamy swego światła na polany 
leśne i maszerujące drużyny. Obok drużyn idzie 
w kierunku Polskiej Góry miejscowa ludność, 
wiedząc o wielkiem tam dziś święcie. 

Zbliżamy się do półmetka w lesie przy Ra- 
rańczy. Przygotowano tu punkt żywnościowy 
obsługiwany przez harcerki, oraz punkt sanitar- 
ny. Jedzą narazie ochoczo wszyscy, nikt nato- 
miast niema ochoty chorować. Namioty sanitar- 
ne pozostają puste. Dopiero po wymarszu z pun- 
ktu odpoczynkowego możemy niestety zauwa- 
żyć, że mniej doświadczonym zaszkodziła kawa 
w nadmiarze wypiła! Wiadomo w forsownym 
marszu żołądek nie lubi być naładowany. Przez 
własne przykre doświadczenie niejeden z ma- 
szerujących tego się nauczył, i będzie w przy- 
szłości ostrożniejszy. 

Po 40 minutowej przerwie zespoły ruszają 
w dalszą «drogę. Zaczyna się istny wyścig, nie- 
stety nie marszem jak przewiduje regulamin a 
biegiem. Zły przykład pierwszych drużyn nadu- 
żywających biegu działa natychmiast na resztę. 
Wszyscy biegną po ciężkim piachu. Wzorowo z 
czołowej grupy maszerują dwie drużyny: ja- 


Drużyna Straży Pożarnej maszeruje przez Wołczeck. 


cyś ułani z czenwonemi otokami na czapkach 
oraz drużyna Zw. Strzeleckiego z Kamienia Ko- 
szyrskiego, budząca podziw swemi białemi płó- 
ciennemi mundurami. 

Ludność Wołczecka cała wyrusza z chat. 
Młodzi i starzy przyjpatrują się nowemu poko- 
leniu maszerującemu dawnemi krwawemi szla- 
kami. Właśnie wielki wojenny cmentarz woł- 
czecki jest tu niekłamanym pomnikiem wielkiej 
krwawej wojny. 

Dalsza trasa prowadzi historycznemi po- 
lami bitew aż pod Polską Górę. Wielki kopiec 
Polskiej Góry wskazuje cel marszu. Podążamy 
my tam lecz z innej strony. Nim zdążyliśmy na 
metę szereg drużyn już ją minął i zaczyna się 
strzelanie, ostatni akt marszu, który zadecydu- 
je o miejscu dobrem lub złem niejednej druży- 
ny, która nawet niezgorzej maszerowała. 

Pod Polską Górą zebrało się tymczasem 
kilka tysięcy ludzi. Szykują ołtarz polowy bę- 
dzie bowiem uroczysta Msza. Czynma jest pocz- 
ta i telegraf. 

Niedługo skupiają się tak widzowie jak też 
uczestnicy zawodów na południowym stoku gó- 
ry. Rozpoczyna się uroczysta Msza Święta. Po 
nabożeństwie i licznych przemówieniach szyku- 
ją się poszczególne grupy do defilady, którą 
przyjmuje dca O. K. II. gen. Smorawiński w 
licznej asyście przedstawicieli państwowych i 
wojskowości. Między innymi na trybunie znaj- 
duje się minister Poniatowski reprezentujący 
Rząd R. P. Naszą organizację reprezentuje Ko- 
mendant Główny Z. S. ppłk. Frydrych, wraz 
szefem sztabu ob. mjr. Orawcem. 

Po defiladzie, która zrobiła na widzach 
mocne wrażenie, następuje poświęcenie miejsco- 
wej nowej pięknej szkoły, a następnie przybyli 
udają się grupami na redutę Piłsudskiego oraz 
do odrestaurowanych okopów, w których nieje- 
den z obeonych spędził ciężkie a nieraz wznio- 
słe chwile walcząc przy boku wielkiego Wodza 
Marszałka Piłsudskiego. Dwadzieścia lat to 
szmat czasu. Na miejscu dawnych pustkowi po- 
rósł tu i owdzie las i niejeden z uczestników 


i 


ówczesnych walk musi się mocne głowić, by od- 
naleźć miejsca w których walczył. 

Dzień kończy się rozdaniem nagród, które- 
go dokonał dca D. O. II p. gen. Smorawiński, 


Wyniki marszu były następujące: 


KAT. A. — 1. 
Wojsko — K. O. P. (bronie piesze). 
1. 3 p. p. Leg. Jarosław 532 32 pkt, 
2 K. O. P. Ostróg 528 5 
3. 45 p, p. S. K. Równe 524% n 
4. 23 p. p. Włodzimierz 522.4 n 
5, 43 p. p. Leg, Baj. Dubno 522 5 n 
6. 44 p. p. S. K. Równe 509 i 
7. Szk. Pchor. Rez. 27 D. P. 508 m 
8. II/24 p. p. Łuck 502 ,, 
9. 7 p. p. Leg. Chełm 490 4 n 
10. 50 p. p. S. K. Kowel 489 ja p 
11. 11/24 p. p. Łuck 488 75 ,, 
KATA — 2. 
Wojsko — K. O. P. (bronie (jezdne). 
1. 12 p. uł. Krzemieniec 484 3/1 pkt, 
2. 21 p. uł. Równe ARA 3, 
3. 2 p. s. k, Hrubieszów 4704 , 
4, 13 p. k. a. 1. Równe 464 4 n 
KAT, B. 
Związek Strzelecki {ponad 21 lat). 
1 Z. S. Janowa Dolina 503 pkt 
2. Z. S. Kowel II 464 5% n 
3. Z. S. Równe 460 ja ,, 
4 Z. S. Horochów 450 4 ,, 
5. Z. S. Ostróg 4497442 
6. Z. S. Kiwerce p. Łuck 351 7 
KAT. C. 
Związek Strzelecki (18—21 lat). 
1. Z. S$. Dubno 509 ?/a pkt. 
2. Z. S. Hoszcza 480 ja ,, 


Dzieci wołyńskie w defiladzie pod Polską Górą. 


10 


3. Z. S. Janowa Dolina 474 3h p 
4. Z. S. Kamień-Koszyrski EWA ZAW 
5. Z, S. Trościaniec 467 J 
6. Z. S. Kowel 464 4 ,, 
7. Z. S. Włodzimierz 461 5h n 
8. Z. S. Łuck-Zamek 453 4 n 
9. Z. S. Rafałówka AIN 
10. Z. S. Szumsk 451 14 ,, 
11. Z. S, Ołyka p. Łuck 348 y 
12. Z. S, Wiśniowiec 341 5h ,, 
KAT. D. 
1. Zw. Rez. Włodzimierz 490 pkt, 
2. K. P. W. Dubno 488 T 
3. Zw. Rez. Równe 474 
4. Zw. Rez. Kiwerce ATAF 
5. Zw. Rez, Janowa Dolina 473 si 
6. Zw. Rez. Kowel 471 % pn 
7. K. P. W. Kowel 471 s 
8, P. K. S. Kowel 468 4 ,, 
9, Zw. Rez. Powursk 466 N n 
10. Zw. Rez. Luboml 465 "ja , 
11. P. W. L. Zabłocie 450 3 
12. K. P. W. Zdołbunów 354 *4 ,, 
13. Zw. Rez. Rafałówka S52U A 
14, P. P. W. Łuck 35004, 
15. Zw. Rez. Łuck-Miasto 351 © 
16. K. P. W. Równe 349 % n 
17. Zw. Rez., Dubno 347 v 
KAT. E. 

1. Och, Str: Poż, Kowel 4744 „n 
200 s „a Dubno ASA 
Sira POR T „ Wlodzimierz 453 4 , 
Bł og © „ Warkowicze 444 3lą ,, 
SE SO "i |„  Zdołbunów BOBRA 
GW 4 „+ Łuck ŚGEWYĄ 4 
"Jer, y „  Jagodzin ŚBZ O AER 
BRA; A „ _Tomaszgród 95217 4% 
OUE A „  Orżew EII A a 
10: 47 n „ Równe 349 % ,, 
11. Och, Dr. Rob. 132 Kiwerce 347 s 
12. Katol, Stow. Mł Cuman. 342 % 


Z TYGODNIA 


DELEGACJA ZW. STRZELECKIEGO U PREMJERA. 


Premjer Skiadkowski przyjął delegację zarządu 
głównego Zw. Strzeleckiego w składzie następującym: 
mec. Framciszek Paschalski — prezes Zarządu Głównego, 
płk. Marjan Frydrych — komendant główny Zw, Strz., 
pik. Anatol Minkowski, płk. Giluth-Nowowiejski, mjr. 
Franciszek Orawiec i ob. Zbigniew Glinicki — członko- 
wie Zarządu Głównego. 


Delegacja złożyła ma ręce premjera zapewnienie 
strzeleckiego i obywatelskiego posłuszeństwa oraz pro- 
siła premjera Składkowskiego o przyjęcie honorowego 
protektoratu nad tegorocznym marszem Szlakiem Ka- 
drówki. Premjer wyraził zgodę na objęcie powyższego 
protektoratu i w czasie rozmowy interesował się również 
sprawami otrganizacyjnemi związku. 
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NAJWYŻSI PRZEDSTAWICIELE WŁADZ WOJSKO- 
WYCH ZAPROSZENI DO OBOZU STRZELECKIEGO 
W KOZIENICACH. 

Dnia 5 b. m. delegacja Związku Strzeleckiego w o- 
sobach prezesa Zarządu Głównego Fr. Paschalskiego i 
komendanta głównego Z. S. ppłk. M. Frydrycha uda- 
ła się do Pana Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych i 
do Pana Miinistra Spraw Wojskowych, którym złożyła 
zaproszenia do odwiedzenia trwającego obecnie 
kiego obozu oficerskiego Z, S. w Kozienicach. 

Ponadto zwierzchnicy Związku Strzeleckiego przy- 
jęci byli osobiście przez Pana I Wiceministra gen. Głu- 
chowskiego i Pana II Wiceministra gen. Litwimowicza, 
którym złożyli podobne zaproszenia, 

Obaj pamowie wiceministrowie okazali duże zainte- 
retsowanie dla. akcji strzeledkich obozów letnich. 


NOWINY SPORTOWE 


WIELKIE ZWYCIĘSTWO NOJI W LONDYNIE. 

W ramach mistrzostw Anglji na które nasz P. Z. 
Lekkoatletyczny wysłał dwu biegaczy Noji i Kuchar- 
skiego, ten pierwszy odniósł piękne zwycięstwo na 6 
mil ang. (9.656 m) w czasie 29 min, 43 sek. to jest w 
czasie o 7 sek. gorszym miż rekord światowy na tym 
dystansie ustanowiony przez Nurmiego. Wynikiem swym 
Noji nie tylko ustanowił nowy rekord Anglji, ale również 


wiel- 


* uzyskał tytuł mistrza tego państwa. 


Drugi masz zawodnik Kucharski startujący w biegu 
800 m. wygrał swój przedbieg, w stosunkowo dobrym 
czasie, przegrał jednak w finale uzyskując jedynie trze- 
cie miejsce. Zwycięsca Powell uzyskał czas 1.54.7, drugi 
Henley był o 1 jard w tyle, Kucharski zaś przyszedł o 
pół jarda za drugim. 

O ile wynik Noji napawa nas najlepszemi nadzie- 
jami na wynik biegu 10000 m. ma Olimpjadzie o tyle 
wymik Kucharskiego jest wielkim upomnieniem pod a- 
dresem trenera Petlkiewicza, który winien obecnie zwró- 
cić uwagę w treningu Kucharskiego mie tyle na wytrzy- 
małość ile na szybkość i w tym kierunku specjalnie pra- 
oować, by nadrobić szybkość której Kucharski jeszcze 
niema, 


ELIMINACJE PIĘŚCIARZY OLIMPIJSKICH. 

Odbyły się w Warszawie ub. soboty eliminacje 
pięściarskie zawodników trenujących w C., I. W. F. do 
Olimpjady, Zawody wykazały, że pięściarze masi mają 
jeszcze pewne braki, które trenerzy będą musieli usu- 
nąć. Nie walczyli też nasi najpewniejsi olimpijczycy 
Polus i Chmielewski, któnzy nabawili się na obozie kon- 
tuzyj. 4 
PIŁKARZE Z OBOZU OLIMPIJSKIEGO 

ZWYCIĘŻAJĄ WACKER, 

Piłkarze olimpijscy rozegrali spotkanie próbne z 
wiedeńskim klubem Wacker wygrywając 2:0 i 3:1, Jak- 
kolwiek piłkarze masi wygrali, to jednak system ich gry 
pozostawiał dużo do życzenia i w tym kierunku ma obo- 
zie piłkarskim muszą być poczynione pewne zmiany, z 
tem, że o ile uczony na obozie system „nie leży w no- 
gach” starych rutynmiarzy i indywidualistów trzeba im 
pozwolić grać ich starym sposobem. 


WALASIEWICZÓWNA W KRAJU. 


Statkiem „Batory” przybyła do Polski Walasiewi- 
czówna, iktóra ma reprezentować Polskę w biegu 100 m 
na Olimpiadzie. Walasiewiczówna jest najlepszych my- 
śli twierdząc, że jest wyjątkowo dobrze przygotowana 
do tegorocznego występu, Z naszej strony dodamy, że 
stant tegoroczny będzie wyjątkowo trudny, gdyż na fir- 
mamencie biegów krótkich pokazały się nowe talenty, 
które mogą zaćmić sławę naszej niezwyciężonej dotych- 
czas mistrzyni olimpijskiej. Daj Boże, byśmy byli świad- 
kami ponownego zwycięstwa Walasiewiczówny, a sztan- 
dar polski zawisł poraz drugi na głównym maszcie o- 
limpijskim!!! 


MAUERMEYER CORAZ GROŹNIEJSZA. 


Niemiecka miotaczka dysku Mauermeyer rzuca z 
każdym dniem lepiej. Ostatnio uzyskała wynik 48.31 m. 
co stawia ją bezapelacyjnie na pierwszem miejscu jako 
kandydatkę do złotego medalu olimpijskiego, “ 


BAC O 


NIEMCY WYGRYWAJĄ W PUHARZE DAWISA 
Z JUGOSŁAWJĄ. 


W finale europejskim puharu tenisowego Dawisa, 
Niemcy pokonały Jugosławję kwalifikując się tem sa- 
mem do finału z Australją. 


MARSZ ELIMINACYJNY K. O. KRAKÓW. 


W zawodach eliminacyjnych do M, S. K. na szla- 
ku Krzeszowice—Kraków (38 km.) uzyskano następu- 
jące wyniki: grupa wojskowa — 3 psp. 540 pkt. grupa 
p. w. starsza — 1. S, O, Z. S. Krynica 540 pkt., 2. Z. S. 
Borek Fałęcki 517 pkt., 3. Z. S. Gorlice 507 pikt. 


KONFERENCJA W SPRAWIE KADRÓWKI 


W dniu 13 bm. odbyła się w Krakowie konferencja 
w sprawie organizacji M. S. K. W konferencji prócz 
komendanta okręiu Z. S. Kraków i Z. S. Przemyśl oraz 
delegata podokręgu Kielce wziął udział ob. RSE Kur- 
leto z ramienia Kdy Gł. Z, S$. 


PE: PSJ 25 ELC. Hb 


(Ciąg dalszy). 


Następnego dnia. stawili się w szpitalu z samego 
rana, dźwigając pod pachami spory plik gazet i wyre- 


perowane buty Wacka. Bez przeszkód przedostali się na 


salę, siarczyście trzasnęli kopytami przed siostrą, która 
właśnie obchodziła chorych i pełna dostojeństwa wycią- 
gała im z pod pach i nie z pod pach założone termome- 
try. Ukłonili się najbliższym Wackowego łóżka pacjen- 
tom, mrugnęli na Wacka i zasiedli grzecznie i spokojnie 
po obu jego stronach wodząc oczami za pielęgniarką i 
od czasu do czasu tylko przerzucając się kilkoma sło- 
wami z Wackiem, ściśle stosują się do zakazu „męcze- 
nia chorego rozmową”. 

Wreszcie postać, obleczona w biały fartuch, zni- 
knęła za drzwiami i odrazu buty Wacka gruchnęły o dno 
mocnej szafki, a wszystkie gazety znalazły się na koł- 
drze,  niecierpliwemi ruchami rozwijane czemprędzej 
przeglądane i znów skrzętnie chowane, by 
broń Boże nie wypatrzyła ich „władza“ 
szpitalna. Dopiero po chwili zaczęła cała 
trójca szeptać między sobą, przyczem 
Janek zgóry zapowiedział Wackowi — 
„my już wszystko wiemy, teraz ty słuchaj 
tylko, co my tobie powiemy". 


Trwało to coprawda dobre pół godzi- 
ny, zanim wszystkie trzy głowy kiwnęły 
się zgóry na dół, zgodnym ruchem poro- 
zumienia i zdawna tocząca się sprzeczka 
o coś, czegoby nawet najbliższy Wacka 
sąsiad nie dosłyszał, dobiegła końca. Po- 
zostały już im tylko zwykłe, szpitalne py- 
tania i odpowiedzi, w rodzaju: „a jak się 
dzisiaj czujesz, co cię boli, czy dobrze 
spałeś, co ci dają jeść, i podobne, tak, 
że siostra, którą w międzyczasie niepo- 
strzeżenie powróciła, odetchnięła z zado- 


woleniem widząc, że nic się nie dzieje, coby mogło wpły- 
nąć na naruszenie jej własnego spokoju, no i spokoju 
chorych również. 3 

Zapowiedź wizyty lekarskiej wypłoszyła wreszcie 
Antka i Janka, którzy obiecali zresztą Wackowi, że 
jeszcze raz przyjdą przed wieczorem. Wyszli :.zosząc 
list Wacka, który mieli wysłać zaraz — musiał przecież 
chłopak popisać się przed kimś, że leży w szpitalu... 

Popołudniowe odwiedziny przeszły w znakomitym 
humorze — był akurat dzień odwiedzin, więc na sali 
szpitalnej zwykła cisza i spokój musiały ustąpić miejsca 
rozgwarowi Śmiech i pogawędki, gdzieniegdzie, przy nie- 
których łóżkach, smutek, jak i narzekania, wszystko to 
razem dawało przynajmniej możność swobodnego poro- 
zumienia trójce naszych przyjaciół. Zwykła, spokojna 
rozmowa w chwilach, gdy zbliżała się pielęgniarka, u- 


Obiad na orlęcym obozie w Spale. 
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stępowała miejsca ostatnim wskazówkom, ostatecznemu 


cyzełowaniu planu ucieczki.. Wacek czuł się doskonale, ` 


wesół, podniecony, rozbawiony zamierzonym czynem, 
zapominał chwilami, gdzie się znajduje, że ma łeb ob- 
wiązany i pokaleczony, że jest istotnie trochę osłabiony, 
Młodość i projektowana przygoda robiły swoje. 

Z ostatniemi promieniami słońca wdarł się na salę 
dźwięk dzwonka — koniec odwiedzin. Mniej, lub więcej 
skwapliwie opuszczają salę odwiedzający, ponaglani 
przez siostrę i posługaczy — na szarym końcu wychodzą 
Sopoćko i Giewziłło, wymieniając jeszcze z Wackiem 
porozumiewawcze spojrzenia i żegnając go znaczącem 
„do widzenia jutro!” 

Pusto było jeszcze nazajutrz na ulicach miasta, 
gdy Janek i Antek, obładowani trzema plecakami i Wac- 
kowem ubraniem, sunęli o świcie pod mury szpitala. 
Donośnem echem biły o ściany kamienie uderzenia świe- 
żo podzutych trzewików o flizy chodnika; oglądał się 
za nimi czasem zaspany, o ziemistej cerze stróż nocny 
— patrolujący posterunkowy obrzucił podejrzliwem spoj- 
rzeniem.. Szli, pełni niepokoju, czy uda się Wackowi 
„prysnąć' ze szpitala, niepomni narazie ważniejszej 
troski, czy leż będzie miał chłop dość sił, by dotrzymać 
(c. d. n.). 

M. F. 


im kroku w dalszej wędrówce. 


Z OBOZU ORLĄT Z. S. W SPALE 


Jedziemy do Spały do obozu Orląt Z. S. Ja i le- 
karz naczelny Z, S. ob. dr. Wachnowski. Do «Tomaszowa 
Maz. dostajemy się normalnie koleją. Stąd 10 km. pod- 
ciąga nas do obozu szkapa pana Jana Szlachety, beli- 
niaka z krzyżem walecznych, właściciela dorożki 30. 
Uczciwy dorożkarz, dobry koń — polecamy naszym na 
tym szlaku następcom. Pamiętajcie — mówiąc radijowym 
stylem — Jan Szilacheta dorożka Nr. 30!! 

Droga chociaż w skwarze słońca a czasem i w ku- 
rzu nie dłużyła się, bo kochany nasz eskulap „kocha 
mówić“, to też ani się spostrzegłszy wjeżdżamy w bramę 
obozu z pięknym napisem  objaśniającym przybyszom, 
dokąd przybywamy. 


W kąpieli. — Z obozu Orląt w Spale. 


SIŁ DODAJĄ © 
Mine POW 


rzut oka w obozie jakby pusto. 
Dopiero  nzuciwszy okiem nad Pilicę spostrzega- 
my grupkę magusów rzucających granatem. Doktór 
naturalnie musiał zaraz pójść na izbę chorych. Mnie na- 
tura pociągnęła nad wodę, (ku grupie młodych ludzi. 
przerabiających, jak się pokazało pod wodzą ob. Kra- 
sonia instruk. W. F., próbę na P. O. S. i 

Chłopaki w wieku od 14 do 16 lat. Jednak na oko 
wyglądają na dużo mniej, Widać, że w tym wypadku 
tu braki, 


Na pierwszy 


Może trzy tygodnie słońca, spokoju i dobrego 
odżywiania, chociaż na jakiś czas, wzmocnią organizmy 
nadwątlone ciężkim bytem w mieście. Boć to przeważnie 
dzieci biednych rodziców, których niejednokrotnie nie 
stać na śniadanie dla dziecka przed szkołą, 

Obóz jest więc dla tych malców rajem, któryby 
się nie kończył, Grupa tutejsza stanowi niejako hufiec 
doświadczalny, dla odbywającego się tu równocześnie 
kursu drużynowych Orląt Z. S. Jest ich trzynastu ze 
wszystkich dzielnic kraju. Po uzupełnieniu wiadomości 
teoretycznych, mają przyszli wychowawcy Orląt zajęcia 
praktyczne, i 

Dzień mają wychowawcy dosyć pracowity. Pobud- 
ka o godz, 6.10, następnie gimnastyka, kąpiel, modlitwy 
poranne, śniadanie i zajęcia do godz. 12. Następnie 4 
godz. przerwa obiadowa i znów prawie 4 godziny zajęć. 
Nieco za dużo jak na jednych i drugich. Zajęcia Orląt 
2 godz. krótsze, Humory jednak dopisują mimo takiego 
nawału zajęć i widać chęć do pracy na każdym kroku. 

Komendantem obozu jest ob. Oberleitner, doświad- 
czony wychowawca młodego pokolenia. Dział wychowania 
obywatelskiego prowadził ob. Saciłowski z Lublina. Kie- 
rowniebwo W .F, spoczywało w rękach ob, Trojnickiego, 
który również przyczynił się do zbudo- 
wamia szeregu dobrych boisk koszykówki 
i siatkówki jak również doskonałej bieżni 
100 m. Jeśli do tego dodamy jeszcze ma- 
łą przystań nad Pilicą, będziemy mieli 
wcale niezły komplet podręcznych tere- 
nów sportowych. Do grona instruktorów 
wchodziłi również ob. Jabłecki, Włodar- 
ski, szef hufca Piksa, Wepsięc. 


Kwatermistrzostwo spoczywało w rę- 
kach ob. Sulikówny z Torunia, dział ży- 
ob. Sochacka, a 
materjałowy ob. Czyżewska z Warszawy. 
Tym trzem slrzelczyniom chętnie poma- 


wnościowy prowadziła 


gala w pracach obozowych ob. Trojnicka. 
Funkcję lekarza pełnił na obozie ob, dr 
Piwecki z A, O. Z, S. Kraków. 


K. M. 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW 


„Wodniacy“ warszawscy przed zawodami o mistrzostwo 
Okręgu Warszawskiego P. Z. ;K. | 


W niedzielę dn. 21 czerwca b. r. na przystani Woj- 
skowego Klubu Wioślarskiego „Żoliborz” w WARSZA- 
WIE odbyły się zawody kajakowe o mistrzostwo Okrę- 
gu Warszawskiego Polskiego Związku Kajakowego, W 
biegu jedynek, trzy pierwsze miejsca zdobył Oddział 
Wodny Związku Strzeleckiego w Warszawie, a miano- 
wicie: L ob. Zych — mistrz Okr. Warsz. P. Z, K., II, ob. 
Borkowski, III. ob. Smyl. W biegu dwójek sztywnych; 
zwyciężył również O, W. R. S. I. Borkowski — Smyl — 
mistrz Okr, Warsz. P. Z. K„ IL Miller — Podsiadły, 
III. miejsce zajął Kl. Sport „Promień', również człon- 
kami Z. S. W biegu składaków Z. S. nie startował, 
W ostatnich czasach silna rywalizacja współzawodnicza 
między klubowa, zmusza do stałego udoskonalania sprze- 
tu kajakowego, gdyż dotychczasowy sprzęt wyścigowy 
przy każdych zawodach okazywał się już niedostatecz- 
nym, Oddział Wodny Z. S. im. adm. Sierpinka zdając 
sobie dokładnie sprawę, że na dotychczas posiadanycł. 
kajakach „daleko nie zajedzie: — wybudował rękami 
własnych członków 5 kajaków wyścigowych: trzy jedyn- 
ki i dwie dwójki. Łodzie te na ostatnich zawodach bu- 
dziły powszechne zainteresowanie i podziw swoją lek- 
kością i piękną linją, 


W dniach od 20 do 24 maja b. r. odbyło się w ŻYW- 
CU Powiatowe Święto WF, i PW. W dniu 20 w godzi- 
nach wieczornych odbyło się ognisko obozowe, W dniu 
21 maja odbyło się mabożeństwo w kościele parafjalnym 
w Żywcu, po którem o godz. 10-tej otwarte zostały uro- 
czyście zawody strzeleckie, inaugurujące sezon strze- 
lecki w powiecie żywieckim pod hasłem „10 strzałów ku 
chwale Ojczyzny”. Otwarcia zawodów dokonał ob. sta- 
rosta powiatu Dr. Dóllinger przez oddanie strzału do 
tarczy honorowej, w towarzystwie przedstawicieli władz 
i społeczeństwa żywieckiego. Równocześnie odbyły się 
zawody lekkoatletyczne przy udziale 48 zawodników 
(czek). Wyniki zawodów przedstawiają się następująco: 
60 m. dla pań — Kowalczuk Zofja Z, S. — 9 i */ sek, 
100 m. dla mężczyzn — Cichoń Jan TGS, Sokół — 12 


. i 5/6 sek, rzut granatem — Wofek Stanisław Z. $. — 


62,80 m., skok wdal — Gaweł Fryderyk „Sokół* — 6,07 
m., skok wzwyż — Kostka Franciszek — 1,53 i 4 cm, 
kula — Gaweł Fryderyk „sokół” — 10,37 m., oszczep — 
Obtułowicz Jan KSM. — 39,90 m., dysk — Gaweł Fry- 
deryk „Sokół”* — 29,29,80 m. Odbył się również turniej 
gier sportowych. W siatkówce żeńskiej pierwsze miej- 
sce zdobyła drużyna Koła Sport. Gimn, w męskiej dru- 
żyna TSG. „Sokół' w koszykówce męskiej I, miejsce 
zajęła drużyna Z. S$. W ramach Święta w dniu 22 maja, 
odbyły się zawody strzeleckie dla młodzieży szkół powsz,, 
które jednak ze względu, że bierze w nich udział kilka ty- 
sięcy uczniów — rozpoczęły się już w dniu 7 maja b. r. 
W dniu 23 maja odbyły się zawody w piłkę nożną po- 
między żywieckim klubów kl, A i B. a T. S. Koszarowa 
z wynikiem 2:3 Zakończeniem Święta PW. i WF. było 
Święto sportowe Szkół średnich. 


Komenda Powiatu Z, S. w CHRZANOWIE, zorga- 
nizowała na trasie Krzeszowice — Chrzanów 30-km, za- 
wody marszowe ze strzelaniem o mistrzostwo powiatu, 
które odbyły się dnia 14 czerwca b. r. Na 30 zgłoszonych 
drużyn startowało 26, w tem 22 drużyny Z. S. reszta — 
innych organizacji. Wszystkie drużyny przybyły do Krze- 
szowic już dnia poprzedniego wieczorem, gdzie przepro- 
wadzono dodatkowe badanie lekarskie i rejestrację, po- 
czem nastąpiło losowanie kolejności do startu. Po ko- 
lacji ustawiły się drużyny do capstrzyku i ruszyły po- 
chodem przez miasto z orkiestrą orląt Z. S. z Gorzowa 
na czele, poczem udały się na spoczynek, Start odbył 
się o godz. 5 rano. W odległości 5 km. od startu ustano- 
wiono punkt odpoczynkowy koło wsi Wola Filipowska. 
Na półmecie w Sierszy odbyło się strzelanie, gdzie rów- 


Strzelcy Oddziału Zw. Strzeleckiego Sucha podczas 
sypania kopca na Sowińcu, 


nocześnie po odbyciu strzelania, drużyny marszowe ko- 
rzystały z punktu posiłkowego, poczem wyruszyły do 
przebycia ostatniego etapu trasy. Na mecie, zebrana 
bardzo licznie publiczność wraz z przedstawicielami 
władz, witała owacyjnie przybywające dnużyny, komisja 
sędziowska notowała czas, poczem drużyny odmaszero- 
wywłay na obóz, mieszczący się na boisku miejscowego 
O. Z. S. O godz. 14 odbyło się rozdanie nagród, którego 
dokonał przewodniczący Pow. Komitetu W. F. i P. W. 
p. starosta Dr. Łęcki. W końcowej klasyfikacji ogólnej 
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punktacji pierwsze miejsce zdobył” Z. S. Libiąż, drugie 
Z. S. Bory I, trzecie Chełmek, czwarte Krzeszowice, pią- 
te Z. S. Tenczynek, szóste Z. S. Bory II. Nagrody prze- 
chodnie. dla najlepszej drużyny ofiarowali: Wydział Ra- 
dy Powiatowej w Chrzanowie i Pierwsza Fabryka Loko- 
motyw w Chrzanowie, zaś dla najlepszej drużyny Z. S. 
nagrodę ufundowała Administracja Dóbr Dra Adama Hr. 
Potockiego w Krzeszowicach, ponadto szereg firm i in- 
stytucji przyczyniło się do uświetnienia zawodów przez 
ofiarowanie nagród, które rozdano zwycięskim drużynom. 


Start do biegu na 2 km. zorganizowanego przez Komen- 


dę Podokręgu Z. S. Kielce. 


W dniu 24 maja b. r. odbył się w KIELCACH 
„bieg naprzełaj Podokręgu Z. S. Kielce’, zorśanizewany 
przez K-dę Podokręgu pod protektoratem p. majora Lo- 
puszańskiego inspektora P. W. i W. F.. bieg ten był 
największą imprezą. Bieg dzielił się na 3 kategorje: 1) 
1200 m. dla kobiet, 2) 2 km. dla junjorów, 3) 4 km. dla 
senjorów. Do biegu stanęło 60 zawodników z powiatów 
kieleckiego Podokręgu Z. S. Licznie zebrane tłumy pu- 
bliczności oklaskiwały żywo przybywających na metę 
zawodników, W czasie zawodów przygrywała orkiestra 
Z. S. Huty Ludwików. O godzinie 16 rozpoczął się bieg 
— na 1200 m. dla kobiet, w którym 1-sze miejsce zaję- 
łą Gruntówna (Z. S. Wierzbnik), w czasie 6 m, 50 sek. 
2-gie miejsce  Adamusówna (Z. S. Wienzbnik) w 
czasie 7 m. 50 sek. Po biegu na 1200 m. rozpoczął się 
bieg na 2000 m. dla juniorów, w którym 1-sze miejsce 
zajął Kwiatkowski (Z. S. Ostrowiec), w czasie 6 m. 49. 
2-gie miejsce Drożdżewski, Z. S. Ostrowiec), w 
czasie 6 m. 54 s. 3-cie miejsce zajął Jończyk (Z. S, przy 
Kamieniołomach Państwowych w Żagnańsku) w czasie 
7 m. 04 sek. w biegu na 4 km: 1-sze miejsce zajął Pu- 
szek (Z. S. Czarnów) w azasie 13 m, 43 sek., 2-gie miej- 
sce Kolasa (Z. S. Ostrowiec), w czasie 13 m. 51 
sek, 3-cie miejsce zajął Kopczyński (Z. S. Pińczów), 
w czasie 14 m. 12 sek. Wielkiem zainteresowaniem cie- 
szył się bieg na 1200 m. dla kobiet jako pierwsza tego 
rodzaju impreza na terenie kieleckim. Należy podkre- 
Ślić, że strzelec Puszek zdobywca 1-ego miejsca zapo- 
wiada się jako bardzo dobry biegacz i w obecnym sezo- 
nie odniósł już sukcesy w biegu narodowym w dniu 3-go 
maja oraz w biegu powiatowym w dniu 10 maja b. r. 
zajmując pierwsze miejsca. Rozdamia nagród żetonów 
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i dyplomów dokanał osobiście ob. major Łopuszański Ko- 
mendant Podokręgu Kielce. 


Praca żeńskich oddziałów Związku Strzeleckiego 
na terenie pow. CHEŁMSKIEGO, rozwija się coraz buj- 
niej i trwalej, Praca nad wytworzeniem nowego typu oby- 
watelki — Polki, kebiety czynnej i świadomej swego po- 
słannictwa znajduje wyraźnie pozytywne rozwiązanie w 
metodach pracy Z. S. 

Świadomość ważności swych prac i wysokiego wy- 
robienia organizacyjnego wśród strzelczyń  przejawiła 
się ma 2-dniowej koncentracji strzelczyń tut. powiatu w 
dniach 20 i 21 czerwca b. r. Pomimo fatalnej pogody na 
koncentrację przybyły strzelczynie wszystkich oddziałów 
powiatu. Niektóre oddziały przybyły do Chełma pieszo 
przebywając po kilkanaście kilometrów. Organizacja kon- 
centracji spoczywała w rękach powiatowej Kierowniczki 
PK. Z. S. ob, Wunderlichowej, Na koncentracji przero- 
biono cały szereg ćwiczeń z zakresu P. W., oraz spraw- 
dzono stan wychowawczy strzelczyń, który wykazał bar- 
dzo wysoki poziom. Koncentrację 
Kmdtka PK. 


inspekcjonowała 


W dniu 5 lipca b. r. Wodny Klub Sportowy Z. S. 
w STANISŁAWOWIE, rozpoczął uroczyste otwarcie se- 
zonu pływackiego podniesieniem bandery i poświęceniem 
taboru rwioślarskiego. Na uroczystość przybyli liczni 
przedstawiciele Władz i organizacyj oraz publiczność, 
Godność Matki Chrzestnej objęła Pani Amelja Kotlar- 
czukowa, żona Wiceprezydenta m. Stanisławowa oraz 
Prezesa Podokręgu Związku Strzeleckiego w Stanisła- 
wowie. Poświęcenia bandery oraz taboru wioślarskiego 
dokonał ksiądz Młynarski, wygłaszając okolicznościowe 
przemówienie. W imieniu Podokręgu Z. S. przemówił 


‘Obywatel notarjusz mgr. Jan Kiper, dziękując zebranym 
za przybycie, Po oficjalnej części, odbyła się defilada 
kajaków oraz zawody pływackie, które wykazały wysoką 
sprawność Klubu Wodnego Z. S. Kierownictwo Klubu 
spoczywa w rękach wybitnych znawców sportu pływac- 
kiego, ob. Inż. Wł, Rymina, Prezesa Klubu i ob. Danika 
Kapitana Klubu. 


Ob. Borkowski i Ob. Smyl — mistrzowska dwójka 
Oddziału Wodnego Z. S. w Warszawie, 


W MIŁKOWIE, w dniu 24V b. r. odbył się mecz 
lekkoatletyczny, między zespołem Oddziału Związku 
Strzeleckiego Lubartów, a silną drużyną miejscowych 
wśród licznie 
zebranej publiczności, Na wyróżnienie zasługuje dobry 
wynik Ob. Deczkowskiego z Miłkowa, który skoczył w 
dal 6.04 m., a wzwyż 160 cm.; dużo emocji przyniosła 
widzom sztafeta 4 x 100 m., którą wygrał zespół lubar- 
towski. Inne wyniki — dysk: ob. Dziewulski, Miłków 
30.28 m., kula: ob. Deczkowski, Miłków, 9.90 m., oszczep: 
ob. Dziewulski 40.86 m., bieg 100 m.: ob. Budzyński, Lu- 
bartów 12.8. Mecz siatkówki wygrała drużyna Miłkowa 
w stosunku 2:0. Ogólny wynik zawodów 84%:64% dla 
Oddziału Z. S. Miłków, Zawody prowadził sprawnie Ob. 
Zygier, kierownikiem drużyny Lubartowa był Ob. Rej. 
zner. Organizacja zawodów pod każdym względem bez 
zarzutu. 


strzelców, budząc duże zainteresowanie 


W dniu 31 maja i 1 czerwca b. r. Komenda Związ- 
ku Strzeleckiego Powiatu WARSZAWSKIEGO prze- 
prowadziła Doroczne Zawody Strzeleckie. Korzvstając 
z uprzejmości Komendanta Garnizonu Rembertów Pa- 
na Płk. Turkowskiego Zawody odbyły się na strzelni- 
cach 3 Baonu Strzelców. W zawodach wzięły udz'ał 
prawie wszystkie organizacje z terenu powiatu wysta- 


wiając dotychczas nienotowaną w powieści ilość zespo- 
łów w liczbie 70, co świadczy o coraz większym rozwo- 
ju sportu strzeleckiego na terenie powiatu Program za- 
wodów oparty był na programie roku ubiegłego. Za 
wednicy byli podzieleni na 3 grupy: 1. Kluby Strzelec- 
kie, 2. Organizacje Rezerwistów prowadzące P. W. 3. 
Organizacje P. W. przedpoborowych. Pierwsze miejsce 
w poszczególnych konkurencjach zdobyli: konkurencja 
kb. 9. Grupa I — W. K. S. Rembertów — 380 pkt. na 
600 możliwych. Grupa II — Ochotnicza Straż Pożarna 
w Markach — 208 pkt, Grupa III — Związek Strzelec- 
ki Oddział Rembertów — 219 pkt, konkurencja bzkraj 9. 
Grupa I — K. S. „Kadra* Rembertów — 1422 pkt. na 
1500 możliwych bijąc tym wynikiem rekord Pol- 
ski o 21 pkt, Grupa II — Związek Strzelecki Oddział 
Rembertów — 1266 pkt., Grupa III — Związek Strzelecki 
Oddział Rembertów — 1221 pkt. konkurencja bzkraj 11. 
Grupa I — W. K. S, „Kadra'” Rembertów — 554 pkt, 
na 600 możliwych. Grupa II — Związek Strzelecki Od- 
dział Rembertów — 476 pkt. Grupa III — Związek Strze- 
lecki Oddział Rembertów — 446 pkt. konkurencja bzkraj 
6 przeznaczona wyłącznie dla kobiet. Grupa I K. S. „Ka- 
dra" Rembertów — 554 pkt. na 600 możliwych. Grupa P. 
W. kobiet — Związek Strzelecki Oddział żeński Rem- 
bertów — 476 pkt. Sędziował p. kpt, Mazur. 


RADJO W ŚWIETLICY 


(Od dn. 19.VII. do 25.VII.). 


Niedziela — 19.VII. 9.00 Transmisja nabożeństwa 
z Łodzi, 14.30 „Audycja dla wsi”, 15.30 Koncert rozryw- 
kowy. 21.20 „Na wesołej lwowskiej fali". 


Poniedziałek — 20.VII. 16,45 „Młodzież na obozie 
— pogadanka. 17.50 „Polowania latem na ptactwo" — 
pogadanka, 19.00 Audycja żołnierska. 19,30 Koncert roz- 
rywkowy. 20.30 „W stolicy Rumunji" — feljeton. 21.30 
Ludowa muzyka szkocka — transmisja z Anglji 


Wtorek — 21.VII, 17,00 Koncert z Poznania. 17.50 
„Sisy' — pogadanka. 18.05 „Spacer przyrodnika po War- 
szawie — ipogadanka. 19,25 Koncert rozrywkowy. 21.00 
„Na chłopskiem weselu", 


Środa — 22.VII. 17.00 Muzyka salonowa. 17.30 
„Pieśni wschodnie”, 17.50 Anegdoty z życia Alojzego 
Żółkiewskiego. 19.00 Koncert muzyki ludowej. 20.30 
„Wędrówka mikrofonu po prowincji”. 21.39 Recital śpie- 


waczy. 22.15 „Motywy taneczne”. 


Koato 


- Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Leszno 13 m. 8. Tel. 11-73-50 i 11-15-46. 
czekowe w P.K. O 


Czwartek — 23,VII. 16.45 „Ustrój państw nowocze- 
snych a zagadnienie obrony narodowej. Rosja Sowiecka.. 
— odczyt. 17.00 Koncert. 19.00 „Zaloty wiejskie” — słu- 
chowisko. 20,10 „Wizja Babuni“ — stare melodje. 21.00 
„Nasze pieśni”. 


Piątek — 24.VII, 16.45 „Oddziały lotne P. O, W. 
19.00 Wielki kon- 
cert muzyki polskiej z dziedzińca na Wawelu w Krako- 
wie. 22.25 „Naprzełaj przez apolińskie gaje" — djalog. 


— bataljon warszawski“ — odczyt. 


Sobota — 25.VII. 16.00 Koncert. 16.45 „Morze jako 
źródło życia” — pogadanka. 17.00 Koncert z Poznania, 
17.50 „Puszcza górska Czywczyna' — pogadanka. 19.00 
„Wieczór starych walców". 20.15 Audycja dla Polaków 
zagranicą. 21,30 „Niezawodny system' — skecz. 22.15 
„Szłem w piosenkach" — audycja muzyczna. 23.00 Mu- 
zyka taneczna. 


14.785 


WARUNKI PRENUMERATY: rocrnie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalne 4 zł. Numer pojedyńczy 50 gr 
Zagranicą 50% drożej, Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 


170; za milimetr szerokości jedna; 


szpalty za tekstem — zł. 0.80; miejsce zastrzeżone o 25%, a komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tek- 


stowe e 50% drożej. 


Układ kolumny ogłoszeniowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 
50 m/m. Od tych cen żadnych rniżek nie udzielamy. 


Ogłoszenia płatne są zgóry. 


Ża terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — mie odpowiadamy. 


| Redaktor odpow. I. Trętowska. 


Wydawca: Centralny Instytut Wydawniczy Z. $ 


Druk. „KADRA”, Warsrawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 
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Zadanie Nr. 32. NASI OLIMPIJCZYCY. 


22.ORIZ2AJ 
IGEWY AES AE 
87115915193133 17 
1.3.6.6.M.2.23. 


122162022 
1321852:5. 11:563 21725116441131232 
19.423 252906; 
D.3.8.9.3.13.3.18.5.7.21. 
13.A.17.5.4.13,23.2. 
Zamiast liczb wstawić należy litery, tak by 
powstało 9 nazwisk zawodniczek i zawodników 


Polski, którzy reprezentować będą nasze HE 
na tegorocznej Olimpiadzie w Berlinie. 


Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 1 
sierpnia. Nagroda gra świietlicowa „Szachy 
Strzeleckie". 


Obowiązkiem organizacyjnym 
każdego 
strzelca 
i oddziału 

iesffpunktualne 


wpłacenie prenumeraty 


„STRZELCA” 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 27. 
Hokej 
tEnis 
kaJak 
turyStyka 
rakieTa 
szczypinRniak 
osZczep 
sztafEkta 
kuLa 
narCiarstwo 
dYsk 
siatkóWka 
spRint 
stATrt 
naZżena 
Redakcja otrzymała 85 rozwiązań — wszy- 


stkie prawidłowe. Plecak brezentowy wyloso- 
wał ob. Reindl — Warszawa. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 28. 
4272 + 328 = 4600 


1781 — 927 = 854 

ZZA y Tt 
428 : 4= 107 
6503 1276 5935 


Nadesłano 97 rozwiązań, wszystkie prawi- 
dłowe. Piłkę do siatkówki wylosował Oddział 
Zw. Strzeleckiego Duliby. 


COC ZAY BAC 


Eustachy Czekalski — OCZY WILCZYCY — Po- 
wszechna Spółka Wydawnicza „Płomień“. Warszawa 
1936 r. 


„Oczy Wilozycy“ mają być satyrą na obecne czasy, 
a zwłaszcza dzisiejszych, nowych ludzi. Panna Genia, cór- 
ka maglarki z Powiśla robi, zdaniem autora, t. zw. szalo- 
ną karjerę. Zostaje kochanką adwokata, u którego była 
sekretarką, staje się następnie dobrą i znaną aktorką, a 
wreszcie zostaje żoną hrabiego. Trudno się pogodzić ze 
stanowiskiem Czekalskiego, że zamążpójście za niezbyt 
wysoko wartościowego człowieka, którego jedynym atu- 
tem jest przestarzały tytuł i pieniądze, należy uważać za 
wymarzony szczyt karjery życiowej, dla dziewczyny ma- 
jącej, w gruncie rzeczy, wiele dodatnich cech charakteru, 

Nie można jednak autorowi odmówić trafności ob- 
serwacyj i umiejętności odtwarzania żywych postaci za- 


równo ze środowiska t, zw. „wyższych sfer”, jak i ludzi 
prostych ze Starego Miasta, czy Powiśla. Pod tym kątem 
widzenia powieść jego ma niezaprzeczalne znaczenie oby- 
czajowe. 

Dużo uwagi poświęcił Czekalski omówieniu sto- 
sunków teatralnych, nie szczędząc pnzytem tej swoistej 
panującej w mich atmosfery, Wartko tocząca się akcja 
powieści i bardzo plastyczne przedstawienie licznych, wy- 
atępujących w niej, postaci, sprawiają, że czytelnik śledzi 
przeżycia jej bohaterów, a raczej bohaterki, z prawdzi- 
wem zainteresowaniem. 


Brunon Drimicz — SAMOTNY KRĄŻOWNIK — 
Powszechna Spółka Wydawnicza „Płomień“, Warsza- 
wa 1936 r. 

Niejednokrotnie już spotykaliśmy na łamach prasy 
codziennej nazwisko Brumona Drimicza, jako autora ar- 
tykułów i feljetonów morskich, nie każdy z nas wiedział 
pewno jednak, że pod pseudonimem tym kryje się uzdol- 
nione pióra oficera maszej marynarki wojennej i komen- 
danta portu wojennego w Gdyni, komandora Steyera. 
Obecnie mamy przed sobą pierwszą jego książkę i trzeba 
z satysłakcją przyznać, debiut ten wypadł ze wszech 
miar udatnie. 


Smutne zakończenie 


NARESZCIE BĘDE 
35 MÓEŁ , 
WVA NC, 


A TEFAZ 


NURKA. A 


Drinicz zapoznaje nas z przeżyciami krążownika ro- 
syjskiego „Ashold”, który w okresie wielkiej wojny, oder- 
wany rozkazem admiralicji od swej macierzystej bazy 
w porcie Władywostoku (Wschodnia Syberja) płynie na 
dalekie wody oceanu Indyjskiego, morza Czerwonego i 
Śródziemnego wchodząc w skład większych jednostek fak- 
tycznych floty koalicyjnej. Stosunkowo mały udział „As- 
holda” w bezpośredniej akcji bojowej w miczem nie osła- 
bia zaimteresowamia czytelnika, który wiele emocji znaj- 
duje w opisach długich podróży krążownika, jako eskorty 
transportowców i w późniejszych jego działaniach bojo- 
wych, a zeszczerym i pogodnym uśmiechem obserwuje 
życie załogi Asholda z kapitalnie odłtworzonymi typami 
Teuduła, doktora i popa na czele. 

Urozmaicone zabawnemi przygodami życie maryna- 
rzy będących w ciągłem pogotowiu bojowem, przedsta- 
wione jest pnzez autora stylem jędrnym, wyrazistym, zwar- 
tym, zaprawione błyskotliwym humorem i dobrym dowci- 
pem — stanowi nadzwyczaj miłą lekturę i świadczy o 
tem, że stać nas'na dobrą beletrystyczną literaturę mor- 
ską. Należy cieszyć się, że ma ukazać się z druku dalszy 
ciąg historji „Asholda'”, i jego załogi i radzić bibłjotelkkom 
strzeleckim, żeby książkę tą wciągnęły czemprędzej do 
swych katalogów. 


orzeźwiającej kąpieli Franka Rzepki 
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